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Kronika 
4> tygodniowa

f Najnlewdiięcznieme są dla kronlkaris kroniki tak 
zwane „przełomowe", jak naprzykład niniejsza. Pisać 
ją n a s i jeszcze w karnawale, i to  w  okresie jego 
ostatnich przedśmiertnych, więc n a js z a h ń  zych podry­
gów, Czytelnik dostanie do rąk ja t  w  czasie wi. 1- 
kopo3inym. Cnoć więc wokół wre zabawa wesoła, je­
dni nie odetch ęll jeszcze, a nawet nie wyspali się 
porządnie po Reducie prasy, Inni przygotowują s u  do 
„tłustych sobót, niedziel, poniedziałków i wtorków*, 
on dziś ju ł mrr.i swą lutnię nastroić na nutę „gorz- 
k i.h  ta li" .

Ale t o i n o  I... Tak ła ie  składacz, który chcć nie 
jeat (g eo lo g iem , potrtfi odezptywrć kronikarskie hie- 
rog lfy , I jeu u  te ł  przypada w udzitle ta  bardzo wąt- 
pllwa przyjemność cdcyhowanla tego, co kronikarz 
Babazgrze (oj, to prawda — przyp. zecera).

W ola jrgo  jest zatem dla kronikarza rozkazem, 
a en jn ł w piątek przypomina się pamięci, gdy* ar­
kusz a kroniką masl być gotowy w poniedziałek, by 
go jaj we wtorek mogła przyjąć w awe objęcia ma­
szyna dinkaraka.

Trztba w  ęc pogodzić się z praykrą rseczywisto- 
śeią 1 ju t  w sam tłn ity  czwartek atarsć się o Wiel­
kopostny nastrój. Ciłe szczęście, łe  kronikarz, jak jn ł 
poprzednio zaznaczył, do bawlącyih Blę nie naleiy. 
Zmiana tona nie zprewi ma zatem zbytniej tindnośet 
Zresztą, wstajemy codziennie o godzinę wcześniej, mo- 
iemy zatem i o tydziiń wcześniej rozpocząć „gorzkie 
ła le“ , które, tsk , czy owak, śpiewamy rok cały.

K irnew rł sdei&Uby poiegiać, ais, poniewał łe- 
gnać mołna tylao to , co było de fa c to , a dla kroni­
karza on właściwie nie Istniał, nad kiócem jego prze­
chodzi zattm  do p m ą d k n  dziennego. B; ć n o tę , łe  
dcó jeszcze w  jed ej z nas ępnyih kronik powróci, 
O He jednak otrzyma B iraw udin le  od redakcyjnego 
balowego referenta, którego od dwa tygodni nie w i­
dział. W  nocy prucajo nogami na dobroczynne cele, 
w dzień śpi, aby nabrać s iy  do ćrlszrgo ciągu, nio 
ma więc czata na słolenle sprawozdania, co widział. 
Wiadomem jest tylko, łe  zdarł w tym miesiąca jn ł 
dwie te ry  bucików, co j t s t  a ł  nazbyt wymownym 
dowodem, łe  ttg .ro czn y  karnaw tł ndał alę w zupeł­
ności.

Zs smutkiem tylko stwierdzić się mnal, łe  w cza­
sie karnawałowym krcnikaiz pączka s lI  tle  jsdł, ani 
nie widział, słyszał tylke o nim, gdy W .ronlka od­
czytywała przepla ich smalenia, aby aię przekontć, 
ile te ł sporządzenie tego karnawałowego specjału ko­
sztowi łoby w obecnych stosunzach a zastrzeleniem 
naturalnie r 0 He byłyby węgle"..., g dy ł trudno ttiyć 
dc tego depłn słonecznego. Pokazało się, łe ... tysiąe 
marek mołe wystarczy aby kaody a domowników 
dostał po dwie s itak i, i to  a powidłami wewnątrz lab 
buraczaną marmoladą.

Gorzej, łe  zawiódł kronikarza jodan z jego okoli- 
cznyih przyjaciół, k tóry obiecywał, łe  o nim, jedząc 
pączki, nie napomni. Wziął obietnicę widocznie zbyt 
dosłownie, pączki zjadł, o kronikarza wówczas m yśkł, 
łe  on się tam w Krakowie mnsi obejść smakiem, ale 
te ł  I na tem się skińtzyło... A mógł, gdyby był chciał, 
nie brak ma bowiem składników, do sporządzenia pą­
czków nietdzownych, jako agraryrszowl, i  wyjątkiem 
ebyba ccfcrn. ale i c ten nie trudno. Mając pedostat- 
■iem rOłnego rodzaju artykułów społywczych, mołe 
się łatwo drogą handlu aamiencegc zaopatrzyć i  w cu­
kier,

Ale, powiada sobie a rezygnacją kronikarz, łe  
> powfdr braku pąfczków.jesząąe dotąd nikt nie umarł, 
Przeciwnie, obj.dzenie się nimi niejednemu jn ł uła­
p i ł o  „ewaknacyę" na> Rtkowlco.

I  to go poclesia w myśl dziesiątego przykazania 
kygleclczaego pnCu fi-yka, które w  dunym przypadku 
tfemieć powinno: „Mimo b ra tu  pączków, nie opadaj 
n* dn ho‘ -

lak  zetem karnawału niosą* co łegnać, niema te ł  
pótsodB do witania „wielkiego postu", gdy g 0 mamy, 
jck rok dłngi, a jest dzięki wojnie, naprawdę „wielki*.

jełell przezeń mołna odpokutować aa swe grzechy, 
Biołemy śmiało spoglądać w  przys:la łycie, gdzie czo­
ku nas wiekuista szczęśliwość.

W kaidym rnzie ju ł choćby tylko d h  zwyczaju, 
•aglądnąl kronikarz do „ZiHogii" Nowickiego I * niej 
blę przekonał, te  śledź (Clnpea harengas, der Bering) 
zaliczony tem jeat do gromady ryb, gdy Indzie naio- 
• ia s t  nie nwałają go wldocznlo za rybę, lecz za jakiś 
Jej tnrogat, uicraz się bowiem ałyswy na pytanie: 
•Ozy jadłeś dalś rybę?..." odpowiedź: „N ieI... Ryby

n ie  jadłem, tylko śledzia 1*.,. Ergo, śledź nio jest rybę, 
a przynajmniej nie był nią w udy , gdy sztuka koszto­
wała cztery centy, za szóstkę miało się garnlrowsnego 
cebulką lub ogórkiem, a za trzyd.leścl centów z ta ­
kimi dodatkami, łe  na ich wspomnienie łzy się czło­
wiekowi cisną do oczu... Dziś zmieniły się czasy, śledź 
swansewsł juz dzięki wojnie na rybę, cena za sztukę 
doihcdzi do .. pięćdziesięciu marek. Za te pieniądze 
miało się dawniej łososia, iwszystko, co potrzebne do 
jego przyprawy I jeszcze zostało cokclwlek, by miał 
w ezem pływać...

Tak było, gdy nie mieliśmy dostępu do morza, 
które jest właśnie ojczyzną śledzi. Mamy rcorze, ale 
śledzi nie mamy, zanim zaś „Pozaj.p* zaopatrzyć nas 
w nie się sdecyduje, a pewnością w  drodze się za- 
5mitrdią.

Md Bimy zatem zrezygnować wo wielkim poście ze 
śledzi i cbywać się bez nieb, jak obywaliśmy się w kar­
nawale bez pączków. Jełell zrś kronikarz o nich wspo­
rnica, to  tylko dlatego, aby przypomnieć, łe  „dir.nlej 
ledzie <7 tym okresie ływ ili się śledziami, gdy nnta- 
miast obecnie a.anowto cne jrrzysmak. spotykany je­
dynie na wltlkcpsńskich stołach"... Hr.;oryk, który 
się kiedyś sa;mia badaniem sto:un>.ó-» w naszych czz- 
s, ib , przecsyiawszy ową wzmiankę kronikarską, bę- 
dzia uilsł bardzo ułatwione zadanie.

Cd wpłynęło nr, ten aw tns śltdzl?.,. O l po wiedź 
Ga to :  „ I b  b r.k , będący następstwem bardzo rzcyo- 
sz ln tj g« spedarki la sz jc h  władz centralnych". A bra­
ków tych tyle, łe  sobie człowiek kompletnie nie jn ł 
a tego nie robi, jeśli nie mołe nlę r  coś zaopatrzyć, 
co mu się dawniej wydawało niezbędtem do łycia. 
Macha a re z jg  acyą ręką i mówi sobie: „Nlemz?... 
to  alę obejdiit I" I  tak  powoli zaczynamy się obcho­
dzić bez tego 1 iw ego, a ł  dojdziemy do tej peifekcyi, 
łe  staniemy tlę najszczęśliwszym na kuli ziemskiej 
narodem, umiejącym alę obijść boz wszystkiego. To 
zaś będs'er 7  mleć óo zawdzięczenia tylko wejnie świa­
towej, gdyby bowiem nie c c i, nie bylibyśmy się nigdy 
dowiedzieli, łe  m acy  tyle uzddnlenla do tdgryw anla 
r t l l  artystów-glcdcmerów. Dr Tncntr, Sucel, nawet 
ś. p. Mac Sv,ncy, który tamtych w kozi róg za­
pędził, w kąt. urztd plerrszym  lcpsjym z pcmlęd y n ts .

Cbłarctwo jest zresztą grzechem śmiertelnym 1 prócz 
tego, łe  S/kcdzi ciała, kala t .ź  i duszę. Poszcząc, 
zasługn.tm y n ib e  zatem na zbawienie wieczne, chro- 
niiry się te ł i od cierpień doczesnych, w guście nis- 
strawncścl i jej podobnych. A i to ma awe debrn 
strony, je łtli s;ę s t  iły, łe , zepsnwszy zdrowie, trzeba 
je te ł  potem I starać się naprawić, a ta  reparacja 
1 zbyt wiele kosztuje i napotyka nlerus na nieprze- 
zwyclęłone wprost trudLości.

I  na tem polu brak wszystkiego, czego następ­
stwem jest szalona drołysns, bo, ostatecznie, jeiell 
się ma pieniądze, wszystko alę znajdzie w  myśl slćw 
Pisma św iętego: „S .nksjcle, a znajdziecie"...

Pokazuje alę jednak, łe  w  tym wypndko, dzięki 
wojnie, myli się nawet P  m t św. I  nań wojna nie 
zoBtała bez wpływ c... Przekonał się zaś o tem kroni­
karz sam na sobie.

Będąc cd dz ecka zdeklarowanym „Morrlsoaistą"... 
(obecnie mołe aię jn ł przyznać do tego, bez obnwy, 
łe  za sympatyzowanie s Anglią rzógiby aię dostać na 
kfontelnpich...), od csusu do czasa, gdy ma cielesna 
powłoka, czyli ów futer,iły w którym tkwi kronikar­
ska dusaa. zaczyna szwankować, ratuakn szuka w  pi­
gułkach M jrisona, będących dawniej uaiwersalQym 
dcmowym środkiem leczniczym krakowskiego miesz­
czaństwa, mołna je  te ł  było nabywać nie tylko w  ap­
tekach, ula i w  niektórych sklepach korzennych. Le­
karze, których interesom szkodziły, rzucali na nie gro- 
my, co jidnak bynajmniej nie przeszkadzało, łe , gdy 
sami, lub ktoś z rodziny zaniemógł, zabierali się do 
cnych p'gulek.

Kronikarz ma te ł  do nich zaufanie, chciałby je 
znsltźó. aznks zatem, ale znaliż! nie mołe... Jak gdy­
by zapadły sin w  ziemię.:. dcUgi n u c  r  moim jeszcze 
gdzieś w yltbrać, natomiast pierwszego nigdzie nie do- 
atonie. Chcąc zaś przeprowadź ć racjonalną korscyę, 
trzeba oba tnreery załywać naprzemitin, od pierwszego 
zaczynając I na plcrwczym kończąc.

Powio kto mołe, Ś3 kronikars, skoro się chwali 
swymi stosunkami a Lloydem Georgom, mołe doń 
napisać, a on z pewnością <ip*lnl jego łyczenie... Tak, 
to  prawda, Lloyd G orga nie odmówiłby przyjacielowi, 
ale on wychodzi a zasady: „K nhrjm y się jak bracia, 
a raci.njmy jik  łydal..." — łąda za wszystko zapłaty 
I to w złocie lub cukrem ulbo naftą. A ta , jak- na 
złość, złota kronikarz sio pcsiadB, zamiast cakin słó- 
dzl sobie iywoc i herbatę sacharyną, przydział nafcy 
i świeczek jest zaś tak minimalny, łe  wystarczy za 
ledwie na pokrycie własnych potrzeb I rodziny, o za­
miennym baadiu niema więc ani mowy. Z .ts i tą  trze­
ba byłoby wdroiyć stamnin w  drodze dyplomatycznej, 
a to  a zasady zabiera zbyt wiele eaasn i papieru, ton

zaś jest i drogi i potrzebny, zwłaszcza tema, kto tlę 
zabiera do przeprowadzenia kuracji M.rlsonowsHaj.

Znalazłby się wprawdzie inny sposób wyjścia, kro­
nikarz jednak me chce go próbowić, obawiając się, 
aby mu kto przy tej sposobności figla ni& wypłatał. 
Nie ulega wątpliwości, łe  i pcmlędcy czyt laikami 
„Nowości lila trowanych" znajdzie się dość „M rlso- 
m stów " i łe  niejeden z nich ma a siebie „pierwszy 
numer", mógłby go zatem odstąpić, trz tba tylko a cd- 
powicdnlżn piLm  zwrócić się do cgótu.

Niewątpliwie któreć z csuly h serc pcratowałoby 
kronlkann, nie jest jednak »*yt,i(ic:aonem, te  ktoś zło­
śliwy, lub jakiś polityczny przeciwnik mógłby skorzy­
stać ze sposobności i zabaw.ć się...' w; H frlchtira, 
Ten były anstrysek! pom cm ik, chcąc alę dostać do 
sztabu jencralnego, (hcć nie aptekarz, wymyślił pigułki, 
ctóre mu to miały ułatwić. Urządził się natomiast zu­
pełnie po agttsr.r8tu  I pl^u.&i jego \;ynala:ku mieli , 
łykać inni, jemu miały jedynie dobrze zrob.ć. R i.s ła ł 
je zatem wszystkim tym, którzy mu stall na drodze, 
zalecając, jako niezawodny środek „us odiułodnienle.
Z pomiędzy obdarowanych niemi, jeaea tylko kapitan 
Mvder, był widocznie ciekawy czy pomogą, 1 załył je, 
ale awoją ciekawość przypłacił tyciem. N. z i ju .n  rana 
obudził się ju ł nieboszczykiem... H  f.icbter, dzięki 
swoim pigułkom, des t ł  się zamiast do sz ts tu  jene- 
r  lnego do kryminału i to  bez potrzeby nanw anb prze­
szkód w  sposób ntdzw ycztjoy...

O ó ł i w dęt ym wypadku mogłoby zajść coś po­
dobnego. Na apel kronikarza mógłby odpowiedzieć ktoś, 
przysyłając mu, zamiast pigtłek Morisons, pigułki H jf- 
rlchtera, a on nie ma jeszcze ochoty pozbycia alę 
swych dolegliwości w sposób tak radykalny. Cuciałby 
się koniecznie doczekać ostatecznego uregulowania sto­
sunków powojennych 1 przekonać się, czy się jego 
przewidywania sprawdzą, czy Dis. R d byłby dożyć 
bedaj tej chwili, k ledj dawna bułka dwucentowa b ę ­
dzie kosztować niechby nawet 1 markę, a h  nie dzie­
sięć, jak to jest tb^cnie. Ciekawy j ts t  teł,, czy Aida  
wpadnie nareszcie na trop aprawców napacn nr. eklep 
Zibców.

Z tych wszystkich, wyłej wyłeszczonych powedów 
r:?, g i j ’ zatem na razie z spełnienia swych marzeń, 
odkLdsjąc je na późniejsze czasy, cc przecieł nie 
przeszkidzs w nirreksD lo na f  t .L u  s t  sanki i asposa- 
bia do cestrojenia kronikarskiej lutni na nutę „gorz­
kich Jsii". - ,;Łr-

W szystko zresztą Idzie jak po grudzie. Po inne 
lata mieliśmy w tym c z is e  prawdziwie polską zimę, 
s mrozem, śniegiem I kuilgami. lecz i z węglem. Mróz 
dedawał ochoty do zabawy. DHś mamy aurę prawie 
wiosenną i tińczymy, e h  z zlmns, gdył węgli brak. 
Nie m cłu i nawet powiedzieć z całą stanowczością, czy 
połegnaliśmy się ju t zs zim ą, czy te ł  ona o nas je- 
szese nie zapomni, gdył pogoda w dzień Matki Bo­
skiej Gromnicznej oyłs tego rodzaju, łe  ani rusz odga­
dnąć, czy n itd źn ic tź  swą bndę z ln rz jł, czy ją  te ł 
poprawił i ulołył się na dalszy ciąg snu zimowego. 
Co on zresztą robi sobie ze zimy, gdy ma na sobie* 
fatro , które go nic nie kosztuje... Na aprowizację 
te ł  nie narzekn, g d jź  tak daleko nie sięga zakres wła­
dzy ministerstwa żołądkowej an tu icy l (czyli aprowi- 
z s iy i . .).

W  dnie tym mieliśmy i mróz i błoto. Kto wraenł 
rano z Reduty prasy, ten tw ierd i, łe  juś po zimie, 
kto wyszedł z domn dopiero w polu dale, jest zdania, 
źe zima się przewlecze, z dachów bowiem kapało...

A  całe w  tem nieszczęście, łe  na R.ducie prusy 
był widocznie 1 personnl inspektoratu w ęgbw ego 1 miej- 
1 kiego U nędn rozdziału węgli. Panowie cl wracali 
rano do demu, gdy był przymrozek i dlatego zgła­
szających alę o przydział od .rjw iają z k?likiem  (lesz 
nie na polór węgli), zapewnlijpc solennie, łe  niedź­
wiedź bulę  jn l rozw ali i tylko czekać, jak nastaną 
upały. Po przydział pa rek  następny polecBją się zgło­
sić... w  m j i .

Te wszystkie kłopoty i zmartwienia, jakie się stały 
Daszyn udziałem, jako „dobroczynne następstwa woj­
ny światów j “, ułatwiały kronikarzowi wybrnięcie z tru­
dnego połcłenla, w  jakkm  się znalazł, mająo pisać 
pierwBzą kronikę wielkopostną, podczas gdy wonól wre 
huczna zabawa, peili się szampan, a muzyka lin ie  od 
ucha. Ooowlązek to rzecz święta, a chyba trudno w tak 
poważnym czasio zbyt się w ostlć . Posypmy zatem 
głowy popkł-oi (kto go naturalnie nu , bo 1 o popiół 
dziś tiu ln o l...)  i rozpocznijmy ciąg pokuty,
z będzie nam £0 z pewnością &ieóyś policzone...


